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S ja ó r  o b r o ń c y  z  b i e g ł y m

T a l  c z y  t r y c b i n o ?  a ?
r t ,rZ€^ rozPoc7.ęcIcm procesu w 

!*'m &>iu rozpraw y Grzeszolskic 
r °  'N-niała kw esija  obalona w 
Kuluarach, że oskarżonego p rzy­

sądzono do sądu w kajda- 
^ cn . .Mówiono, że po lic ja  okuła 

Pom, waż opierał się i żadał do 
10 * i. Obrońca oskarżonego udał 

f 0 wyjaśn ian ie tej sprawy i o- 
'aza.o sie, że było .naczej. 

Oncgdaj w ieczorem , po wyjściu  
rzesze skicgo z sądu, napadła 

mego grupa łudzi. Tłum  na- 
ł ,l e ,. nf  Po lic jan tów , którzy u 
-unęli się i Grzcszolski został 
Przjpadkuwm wolny. Po zaw icru
“ j  łlt s*ę po lic jan tów  sam ich 
odszukał i powędrował do w ięzie- 

* 'Cenie po lic ja  dla ostrożno 
oy w podobnym wypadku nie 

postanow iła prowadzić ro  
w  kajdanach.

S7w  A G ,1FR G R Z K 8 Z 0 I.S K IE G 0  
w  aal*zym  ciągu sk ład a ł zezna 

m a rzw a g ie r  G n e s tp ls k ię g o , W ła 
j>  jaw  B u g a j. M ów i o pogrzebie 
•jrz e a z jlsk ie j, g d y  o sk a rżo n y  pil 

re s ta u ra c ji i ; c dwo w yciągn ię ­
to go do domu. R odzina p ro siła , 
aby m e rob ił sekcji zw łok  z< 
w zględu na d zieci, S w iad -k  sam  
w y d ał o G rzeszolsk im  bardzo ao- 
bra opi**ję.

—  Czy dzieci chorowały po z je ­
dzeniu kiszki. M oże z prze jedze­
nia?

—  One stale m iały to rs je  już 
dawniej. Po  śm ierci Jc-rzego sio­
stra m oja Kuczalska chciała na 
prze jeździe  kolejow ym  rzucić sie 
Pod jiociąg. Ja ;ą  zatrzymałem , 
m ów iąc: „M asz jeszcze inne obo­
w ią zk i" Podb ieg ła  do Staciw iń- 
skiej j tam zrob iła  awanturę Ja 
też byłem, stałem  zdaleka, aie 
■wyplątali m nie w  to i dostałem  2 
m iesiące w ięzien ia .

—  Pocoście tam poszli, czy 
przypuszczaliście, że jest tam  
Grzeszolski.

—  Tak  D latego poszliśm j, żtby 
go wziąć do domu do zmarłego 
syna.

A le tam była siekiera w ro­
bocie?

—  S ios tia  była tak zrozpaczo­
na, ie  m ogła to zrobić, ale nie 
wiem. Grzeszolski pudczas pogrze 
bu syna nie okazywał żadnej 
skruchy. Jechał dorożką i  r.a 
cm entarz wcale nie wszedł. K iedy 
córka p ła ta ła : „W e jd ź  tatusiu, 
pożegnaj się z Jerzym ", wówczas 
po jechał dorożką do domu. Ca- 
bajówna przyniosła koniak i w ód­
kę i rozkoszował się z nią.

Sędzia M icha lsk i: —  Z kim, 
koniakiem, w*odką, czy Cabajów- 
ną.

—  P i l i  wódkę razem  z jakim ś 
kolegą. S iedzie li u n iej a wyszli 
obaj ju ż po północy.

—  Jakie były ostatnie chw ile 
Lucyny ?

— Było to w nocy. Pobiegłem  
po lekarza i do domu, aby zaalar­
m ować i sprowadzić do chorej. 
S iostra Kuczalska zaczęła się 
głośno mudlić. A le Grzeszolski 
wstać n ie chciał, służąca mówiła, 
że musi się wyspać do biura. 
CHARAKTER GRZEHZOLbKIE-

G O

•—  Czy pan w ic, żc Grzeszolski 
ma zimny charakter?

Świadek przytacza potworną 
h istorję, gd y  Grzcszolski gonił 
kota za to, że ten chwy cił kurę, 
złapał kota do worka i bił prętem, 
a *.iedy okazało się, ze kot jesz­
cze ż y je, zaczął mu łamać nogi. 
W reszcie  chciał zakopać kota, ale 
kot ży ł jeszcze i wy uostał się z z ie 
mi na dwóch łapach Na w (dok 
okaleczonego zw ierzęcia , sąsiad­
ka za czę ła  pom stować i przyszła 
policja . W szystko zostało zatu­
szowane ze względu na rodzinę.

D Z IW N  A R O D ZIN  \
-  Jak pański o jciec tytu ło­

w a ł zięcia?
—  N ie  wiem, jak  do tego dosz­

ło, a le  o jc iec  nazywał go stale 
„Ramie dyrektorze , bo za takiego 
uchodził.

—  A na uroczystościach rodzui 
nych, na im ieninach?

— Też mu mówił „Pa in e  dyrek­
to rze " i różnie. A le  on do ojca 
mówdł po imieniu, a matce —  
„pan i gospodyni".

—  K to  u was w rodzin ie decy­
dował o wszystk iem : o jciec czy 
matka ?

—  M atka.
Sędzia M ichalsk i: —  Czy rodzi­

ce byli dumni z Grzeszolskiego. 
jako zięcia?

—  Byli z a d o w o l e n i .

—  To wiadomo, jak  zarabiał 
1000 z ł , to musieli być zadowo­
leni. D laczego on pana nazywał 
zielonym .

L A 3 0 R A T 0 R J U M  I B I B U Ł A

—  Bo m iałem bledszą twarz. 
On był czerwony, a ja  zielony. 
Grzeszolski m iał sw oje laborato- 
rjum  i rob ił doświadczenia che­
miczne. AJe i co innego też ro­
bił. W  biurze to podkładał mi roż­
ne bibuły komunistyczne, gazetę 
„W yzw o len ie  ch łopskie" Ja go 
nie złapałem, ale myślę, że to on. 
Bibułę oddałem do dyrekcji. Gdy 
to się pow tórzyło parę razy. mó- 
B iil i : „Co za błoto się robi u nas".

P Y T A N IA  O B R O N Y
Adw . Hofm okl - Ostrowski*
—  A  czy te bajk i o otruciu to 

pan puścił, czy kto inny?
—  Doktorzy pow iedzieli, żc ob­

ja w y  wskazują na otrucie.
—  A  nie m ówił pan, że to srwa

g ie r  za tru ł?
—  Ja tego nie mówiłem .
—  Dlaczego się pa a do w szyst­

kiego mieszał, pros ł pana o to 
kto?

—  Ja pilnowałem, żeby się Ku- 
czałskiej żadna krzywda nie sta­
ła.

—  A le  pocoście tasak w zię li, 
idąc do SłuciwińskiCj ?

—  Ja tasaka nie wziąłem, ani 
nie w idziałem .

—  Jak pan mógł nie w i dziać, 
idąc razem z nią?

—  N ie  w idziałem . Żebym w i­
dział, tobym odebrał.

—  Czy pan był na pogrzebie 
siostrzen icy Lucyny?

—  N ie, bo tam nie chciałam 
iść.

Obrońca: —  To  gdzież ta w ie l­
ka m . l o ś ć ?  N ie  bał się pan, że 
Grzeszolski pana postrzeli?

—  Tego  nie myślałem, ale nie 
chciałem się z nim spotkać.

psycholodzy, sta ją  przed znak em dochodzi do ostatecznej konklu-

1

Następnie kulminacyjny* mo­
ment w czora jsze j rozpraw y zw ią 
zany był z przesłuchiwaniem  b ie­
głych. Ootąd rozpoczął się dzień 
lekarski

Dr. B linstrub oraz dr. Sztuka 
rob ili sekcję zwłok ciała Jerzego 
Grzeszolskiego.

Prokurator oświadcza, że z rz e ­
ka się re lac ji o sencji zw łok A n ­
ny Grzeszolskiej.

P rzew odn iczący pyta obrońcy, 
czy zgadza się na to.

Adw Hofm okl - O stnrw ski: 
—  Mjr zrzekam y się wszystkich le 
karzj*.

Z opow iadań lekarzy wynika, 
żc n denata stw ierdzono prze­
krw ien ie naczyń m ózgowych, plac 
kowate w y łj sienie głow y, kru­
chość i cieńsze w łosy i orzecze­
nie brzm iało, że śm ierć nastapiła 
wskutek ostrego zapalenia opon 
mózgowych. W  narządach wew­
nętrznych m e stw ierdzono żarł 
nych zmian, żadnych schorzeń 
nic było. Śm ierć m ogła nastąpić 
pod w p ljw em  zakażenia łub środ 
k. w chemicznych.

Obrońca: —  Czy w takich wy- 
j padkach da się ustalić, czy była 
gi uźlica mózgu ?

—  Tak  jest. W  mózgu w idoczne 
są gruzełk i gruźlicze. A le  tu by­
ła sprawa opon m ózgowych.

—  A  kw*estja otrucia?
—  Jeżeli są trucizny nie pozo­

staw ia jące śladów w organach 
wewnętrznych, atakując wprost 
system nerwowy, to sekcja nie 
da wyniku.

—  Czy m ożliwe jest, że ś. p. Je­
rzy przedtem  był zdrów ?

—  Nasuw ały się podejrzenia 
czegoś n iezwykłego. Bo wypada­
nie w łosów  nie łączy się 7, zapale­
niem oi>on mózgowych. W  innych 
częściach ciała w łosów  nie bada­
no.

SE K C JA  Z W Ł O K
Dr Starzyński w raz z dwoma 

poprzednim i lekarzam i dokony­
wał sekcji zw łok Lucyny, w  c dni 
po pogrzebie. Zewnętrzne oględzi 
ny u jaw n iły  także p łatkow ato ły ­
siny w łosów  na czaszce. W  narzą 
dach w ewnetrznych st.w ierdzono 
zgruoięn io opon m iękkich obu pół 
kul mózgu. W m nych narządach 
nie było zmian żadnych N ie  było 
t t ż  wytłum aczenia śm ierci denat­
ki i pobrano m aterja ł do zbada­
nia chem icznego żołądka i je lit . 
W yn ik  sekcji o przyczyn ie śm ier­
ci był negatywny. N arządy w ew ­
nętrzne odesłano do instytutu 
ekspertów  sądowych w W arsza­
w ie. I’ o nadejściu wyniku badań, 
które w ykaza iy  niespotykaną w  
orgam zm ie dużą ilość soli talu, 
lekarze doszli do przekonania, że 
przyczyną śm ierci b j lo  zatrucie 
talem

S T A N  K U C Z A L S K IE J  I GRZE- 
SZO LSK IE G O

Lekarze neurolodzy, dr. Ing- 
ster, dr. Rzodowski badali stan 
nerwowy Kuczalsk iej i s tw ierd z i­

li wzmożoną j/obudliwość syste­
mu nerwowego, ale bez odchyleń 
od normy co m iafcby znaczenie 
sądowe, w  sensie wpływu na 
umysł i poczytalność.

Lekarze badali jeszcze Grzc- 
szolskicgo, u którego zna leźli ob- 
ja w  zduszania odruchu ścięgien  
Ach illesa  w  nogach, co może być 
wskazówką przechudzenia choro­
by zakaźnej łub kiły. D la  śc iś le j­
szych danych zbaaano krew i 
płyn m ózgowo - rdzen iowy, czy 
nie przechodził k iły . Co do umy­
słu, okazało się, że je s t osobni­
kiem  inteligentnym , poczytalnym  
n zdrowym . W spom inał Grzeszcl- 
'slci, że przechodził zapalenie 
mózgu, ale śladów tego n ic s tw ier­
dzono, choć wspom inał, że dwa 
razy przechodził tę chorobę.

—  Czy jego  stan m ógł m ieć 
wpływ  na cechy dziedziczne po­
tomstwa?

—  Tylko wtedy, gdyby zapale­
nie mózgu było na tlo kiły.

BU G AJ —  A L K O H O L IK IE M
Badając W incen tego Bugaja, 

! lekarzy* uderzyło to, że na śledzt- 
two przyszedł w  stanie pijanym  
Był ju ż zresztą  drugi raz wzywa 
ny. Po raz pierwszy* w*cale się nie 
zg łos ił spowoau pijaństwa. 
Stw-ierdzouo u n iego ty now o zrnia 
ny, jak  u pijaka Obciążeń dzie­
dzicznych nie ma, a le pijaństwo 
jego  może m ieć wpływ  dla potom 
stwa ze w zględu  na cechy dege- 
neracy jne. M ogą niemi być ob ja­
wy neurastenii, zaburzenia tra ­
w ienia, bóle g ło w y , skłonności do 
ataków epileptycznych, psychozy*.

—  Czy ten wypływ dziedziczny 
jes t u Kuczalsk iej?

—  M oże tylko nadm ierną po­
budliwość można zapisać na karo 
alkoholizmu ojca.

—  Jak daleko w  pokolenie Się­
ga ją  skutki alkoholizm u?

—  U pośledzenie in te ligencji, 
p rzew rażliw ien ie  i ep ilepsja  się­
ga ją  do trzeciego —  czwartego 
pokolenia.
O  Z B A D A N IE  K U C Z A LS K IE J

Obrońca: —  Czy taka osoba, 
jak  Kuczalska, łatwo kłam ie, fuli 
tazju je, ro i?

—  Jej stan może nio nncć 
wpływu na te rzeczy*, jak  gniew, 
unoszenie się.

Obrońca domaga się dodatko­
wego zbadania Kuczalsk iej, przez 
lekarzy, k tórzy ju ż  w yda li o n ie1 
opin ję oraz p ro f. Siengielewucza, 
k iory  obserwował Kuczalską 
przez ca ły czas podczas rozpra­
wy. Chodzi o zbadanie gran ic hi­
s terii na tle pobudliwości Ku- 
czalskicj.

—  Ja osoDiscic żadnej w agi do 
je j zeznań nie p rzyw iązu ję, ale 
potworność je j  oskarżeń, zaslugu 
je  na kontrolę sądu.

Sąd uznał, żc dotychczasowa 
ekspertyza o Kuczalsk iej jest 
jasna i w ystarcza jąca.

\

W y k ł a d  e  t a l u
Sk łada ł swą op in ję  prof, Się- 

g ię lew icz z W ilna, k ierow ik  tam­
tejszego zakładu m edycyny sądo- 
v.ej. W y g ło s ił on wykład p ro fe ­
sorski

Ta l je-st trucizną m eta licz­
ną. dzia ła jącjj w  j 0 ść różny -spo- 
^ób lla 01'kótiifm  ludzki, bo ataku 
u w szystką  narządy wewnętrzne.

a najbardziej wątrobę, skórę, wio 
sy. układ nerwowy, m ózg i rdzeń. 
P rzy  ehroniczuem zatruciu w yw o­
łu je rozm iękczenie kości, zważe­
nie soczewki i ociemnienie. Ude 
rza w  układ 'nerwowy, w p ływ a ją ­
c y  na działalność serca, wnętrzno 
ści, brzimha. Różnorodność zatiu  
cin jest tak wielka, ze^leitarze_nic

zapytania. Tal w  dawkach tru ją ­
cych może w yw ołać ob jaw y po k i.1 
ku dniach oraz p rzerw y i spov.ro- 
tem objawy choroby, tak że n ie­
wiadomo, czy jest to dalszy ciąg, 
czy powtórne zadanie jadu. N ie ­
ma danych, któreby można rozpo­
znać za życia chorego A le  są J 
zasadnicza ob jaw y : zapalen i* ner 
w u odwodowego, wypadanie w ło­
sów, zaburzenia psychiczne. W  
pierwszym  wypadku następują 
zmiany w* czuciu, późn iej bóle 
kończyn dolnych, bóle stawowe i 
kolanowe. Łys ien ie  następuje 
m iędzy 10 a 13 dniem po zatruciu, 
a zaburzenie psychiczne w yraża 
sie w  podnieceniu, oszołom ieniu, 
depresji i w  stan.e manjakalnym . 
P rzy  zmianach w  m ózgu często 
występuje zadrażn ien ie opon móz 
gowych, na co w skazu ją  chińscy 
lekarze, W u . Muju. W yn ik  sek­
c ji .przy zatruciach talem  je s t  u- 
jem ny i nie można się na ninv 0 - 
pierac

Następnie p ro f S ięg ie lcw icz 
przechodzi do ściś le jszej eksperty 
zy i stw ierdza, że u Jerzego Grze- 
szolskiego były ob jaw y żołądko­
we - je litow e  ju ż  w  grudniu 1933 
r.
JE R ZY  B Y Ł  O T R U T Y  T A L E M
B iegły  drogą w yłączen ia  m ożli­
wości innej choroby, zatrucia ar- 
cenem, ołow iem  lub rtęcią, co 
przynosi trochę podobne objawy,

z ji, że wszystko przem awia za za­
truciem talem, T a k ie  nie mogła 
być przyczyną sm .erci ostra cho­
roba in fekcyjna. M ożnaby jeszcze 
myśleć o porażeniach, paraliżach, 
ale i to uczony wy*klucza, bo ba­
danie chem iczne podaaje 10 w  
wątpliwość. W e wmętrm ościach 
zm arłego znaleziono tał i w  daw­
ce w yraźn ie przekraczającej lecz­
niczą aozę M usiaio być więc 
zatrucie talem  i śm ierć nastąpiła 
na tem tle.

Tak  samo co do Lucyny Grze- 
6zolbkicj, ob jaw y były poaob.ie, 
barazo zbliżone. U  n iej analiza 
chemiczna w ykryła  jeszcze w ięk 
szą dawkę ta'u, bq 12-krotnie 
przew*yższajaca dawkę leczniczą 
A  w ięc przyczyną zgonu je j  by­
ło też zatrucie taiem, bo analiza 
je s t  kategoryczna. V/ przypadku 
Cabajówny p ia f. S ięgie lew icz 
ma w ątp liw ości.

Sędzia M ichalsk i: —  Gzy pan 
wyklucza, żeby w  grob ie z trum­
ny przeszła pewna ilość ta lu ’’

—  T a  kw esija  jes t sporna, jed ­
ni tw ierdzą, te  tal może dostać 
się z zewnątrz, a drudzy, że nie. 
W  takim  razie  nie m ógłby zna­
leźć się w  zwłokach w  tak dużych 
ilościach. Gdybyśmy wiedzudi, że 
ta l dostał się z  po.carmem, to też 
nie m ógłby w ejść w takich w yso­
kich dawkach.

Atak adwokata Ostrowsk-egr
W ielk ie  poruszenie następu je.' Sąd nie dopuścił jednak do 

gdy zaczyna zaaawać. pytania mawiania, tego. 1
0-

adw. Hofm okl • Ostrowski. Po  sa 
li przechodzi pomruk zaciekaw ie­
nia.

—  Obrona stoi na stanowisku, 
że dzieci nie zm arły wskutek ta ­
lu i ilość  znalezionej trucizny 
nie odpow iada prawdzie.' N a  czem 
op iera pan p ro fesor sw oje tfl ier- 
drenie, że począ+ek choroby* w y 
chodzi na grudzień  1933 r., czy na 
zeznaniach lekarzy?

Tylko  lekarzy.
—  A  który to lekarz pow ie­

dział, że dzieci zachorow ały w  
grudniu?

—  T ego  nie pamiętam
—  P rzec ież  dr Starzyński żad 

nej choroby nie w ykrył jeszcze 16 
marca, a ty lko bóle w  nogach?

—  Tak. 28 lutego Jerzy  był u 
lekarza szkolnego, k tóry  poza 
chrypką mu nie zauważył i zw ol­
n ił chłopca na jeden  cizień z gim ­
nastyki. To  może naprowadzić, 
że pan pro fesor op iera się jednak 
na Kuczalskiej i Bugajach?

— W  ekspertyzie lekarskiej. 0- 
pieram y s ię  na spostrzeżeniach 
lekarskich, a le nie zawsze sto ją  
one na wysokość* zadania.

—  W szystko co lekarze pow ie­
dzieli, opiewa, że Jerzy zacho-o- 
w a ł w  marcu, a Lucyna w  maju.

—  Na jak ie j poastaw ie m ówi 
pan, że początek choroby w ystą­
p ił w  grudniu?

— Bo w grudniu były boleści i 
wymioty.

O brońca: —  To ma każdy 2 
nas.

P ro f .: —  Z objawów klinicz­
nych, łysienia, które występuje 
po 18 dniach można obliczyć pc 
czątek choroby, trzeba się cofnąć 
wstecz. ;,.-v łir

O brońca: <— Ale czy f>an profe­
sor opiera się  na lek arza ch , czy

Obrońca zażądał dołączenia do 
akt sprawy protokołu  sekcji 
zw łok niedawnego procesu kato­
w ick iego o zatrucie talem

ProKurator oponuje m ówiąc, ź c 'p acjłdL

N IE P E W N O Ś C I E K S P E R T Y Z Y
Obi-.: —  P ro f. O lbrycht w zią ł z 

żołądka treść pokarmową i w_> - 
Kazał 0.019 gram ów talu. Czy ta 
ka ilość stanowi dawkę śm iertel­
ną?

—  N ic.
—  Czem wytłum aczyć, że przy* 

słane setną częśc gram a talu zna­
lezionego w  zwłokach syna, które 
były pochowane w  trum nie cyn­
kowej, a nie nadesiano próbki ta ­
lu ze zw łok córki, pochowanej w 
trum nie drewnianej ?

—  N ie  umiem tego w y t łu m *  
czyć.

—  Tu też ja  uważam, ze tal 
jes t wynalazkiem  p r o f  Olorych- 
ta, a dzieci zm arły na trichinozę.

E K S P E R T  P O D T R Z Y M U JE  
SW E  Z D A M E

Po licznych pytan iach  p r o f  
S ięg ie lew icz  ozna jm ia :

—  M usim y przy jąć, źe anauza 
chemiczna była należycie wyko­
nana.

Obrońca: —  Pan ie profesorze, 
sąd m c nie musi przy jąć.

P rok : —  Jeże li trumna drew ­
niana nie była obita blachą, to 
czy tal m ógł s ię dostać do zw łok?

—  N ie . Zw łaszcza, źe zw łoki 
Lucyny G rzeszolskiej były; św ie­
że.

—  I le  m iesięcy trwać mus: 
przenikanie talu z  ziem do 
zwłok ?

—  Za leży od indywidualnych 
warunków.

Sąd odczyta ł protokuł pobrania 
części ze zw łok Jerzego G rzeszol­
skiego, Ieżącjch  5 m iesięcy w  
trum nie m etalowej.

P rok .: —  Czy plackowate w y­
łys ien ia  m ogą być i p rzv  trych i- 
nozie?

, —  Zdarzają się 1 takie Przy*

możnaby załączyć także proces 
chiński, o którym  wspom inał pro- 
fes or.

Obrońca: — Ja się przychy­
lam do tego

Sąd nie p rzy ją ł wniosku.

—  Czy m ajaczenie jest ob ja ­
wem trycliinozy? ij! *1 P*ę ’

—  Jakc tak iej, —  nie, chyEa, Ir 
je s t  -wtórnym wpływem gerącdć

Powód cyw iln y —  Czy po tylu 
objekcjach, jak ie  wry*suwa obrona,

TY T R U M N IE  M oG Ł  BYĆ T A L  TJan pod trzym u je .sw o ji
op jn ję? : f

Obrońca; —  W  akcie oskarże­
nia je s t mowa o zupelnem w y ły ­
sien iu? Tego  nie było, prawda?

P ro f. :  —  Zaaje sio, że tak.
—  Czy w  naczyniach alum inio­

w ych  n i* zna jdu ją  się zw iązki 
taiu?

—  N ie  w iem .
—  A  tv b ieli cynkowe j ?
—  M ozę zaw ierać tal.
—  A czy w iadom o panu p ro fe ­

sorowi, że do czyszczenia trumien 
używa się b iel cynkową.

—  Tegc nie wiem . *
O b ro ń ca: —  a  ja  sprawdzałem

u trum niarzy.

—  Czy z pokarmami może do­
stać się ta l.

—  To  nie je s t ustalone. U. zw ie 
rzą t pasza może zaw ierać tal.

Obrońca: —  A w ięc no zjedze­
niu zw ierzęcia  może się tał dostać

—  Pod trzym u ję . 1
Sędzia : —  Jak długo trw i o3 

momentu wprowadzenia talu do 
organizmu do śm ierci chorego?

—  Za leży od ilości trucizny. J « 
żeli je s t  auża dawka —  48 godzin, 
a zazw yczaj śm ierć następuje w  
ciągu kilku tygodn i. ~ >

Z A G A D K A  a
N a tem  ukończono przesłuchi­

wan ie eksperta. Koncepcja  ouroń- 
cy zatrucia dzieci trychinozą. co 
m ogło m ieć m iejsce w  związku ze 
zjedzen iem  przez nie tru jących  
w ędlin  lub m ięsa w ieprzow ego 
na sali sądowej wśród publiczno 
ści w yw oła ło  duży* efekt. M o­
ment zachorowania dzieci po zje 
dzeniu kiszKi przyrządzonej przez, 
dziadków E uga jów  przedtem  bM 
często podnoszony w  zeznaniach 
św iadków i ma dość duży -walor,

do organizm u. Słyszałem, że je- wprowadzając w  dalszym  ciągu je  
den kogut zjedzony zatru ł lG-ście szcze do spraw y moment tajem ni 
szczurów*. I czości i zagadki. f i*$*0^

%  * J r  sportowe-
KIM JEST DANIEL PRBNNr

Prasa sygnalizuje przyjazd do WLr- 
szawy Daniela Pret.ua. przed kilku 
khy merwezego tenisisty Niemiec i 
szosej rakiety świata. Pretw zaofiaro­
wał swe doświadczenie naszemu 
związkowi tenisowemu w przygotowana aktach? •

-  Muszę op ierać się na aktach q ] jIl?r Davi;vr

Spiawy. 3 Kim jest Prerin? Pr, yjiomninamy. Je
.TR Y C H IN O Z Ą  . _  _  j przed kilku laty w okresie jego świet- 

O óronca: —  A  obrona sto. na

byc podstawa do unieważnienia rr.r 
czii. Co dp bandaży Piłata to PZB 
uważa ,e  rozciągnęły* się one w cza­
sie walki

Skoda natomiast iesf żdarns, *e 
bandaż me może rozciągać sie wszerz 
tymczasem już po walce bandaże Pi

stanowisku, i e  dzieci notnarły na 
trich inozę Czy łysienie, lapale- 
nie stawów, zanik m ięsni - ze j­
ście śm iertelne wśród ob jaw ów  
porażenia są symptomam. tnch i- 
nozy ’

P ro f. —  Tak z w yjątk iem  wy 
sekiej temperatury.

-  A  czy pan profesor zga Iza ^
* a I i łl A "t O -T*>-| f\"f ft T.ł*\V fl f _ ,1 11 * Th n n .I ̂  U__   . iże trych inozą może trwać o 

lata i o stałej, w ysokiej tem pera­
turze nic może byc m owy?

—  Tak, a ie będzie stan podgo­
rączkowy*.

—  Czy zanik mięśni przy  tr i chi 
nózie jes t objawem  bezwarunko­
wym. czy bardzo problem atycz­
nym ?

—  Bardzo problematycznym
—  Czy pan czyta ł w yw iad z 

prof. TYachholzem o zatruciu ta ­
lem?

—  Znam. i

niu drużyny perskiej do moczu z lata były szersze niż przewidują pize-
An«rłriti n nunar lia«*i«3i pi^y

N A J A Z D  P I _ K A R 2 V  Z A G R A N I C Z ­
N Y C H  NA  BO iSK A  P O LS K IP

I JKres-e ś\-iąt Widkjej nocy goś 
cić będą w Polsce liczne tilkaiskie 
urn yny zagraniczne 

Do K-akuwa przyjeżdża węgierska 
ru :vna Budai na 2 mecze z Ciacovii 

1 Ciarbarrią. \Varta sprowadza Kołl- 
siein i Blau-Wess. drużyny niemiec­
kie. Piłkarze Racnu grają u DSC 
tDrezno i z V. F. B. (Lipsk).

CZY KONIEC KARIERY 
CARNERY ?

Giorzym wioski, Prinir Carnera pfl 
porażce z murzynem Haitiesem praw 
dopod ibnic pogrzebał już swą, karje- 
rę bokserską Murzyn miał przez crly 
czas przewauę na* swvm przeciwni­
kiem. Już w  II rundzie olbrzym włoski 
znalaat się na deskach Wstał wpraw­
dzie, aie dwa jalszt ciosy powaliły go 
znów na desk! Gong uratował Ca*- 
ieię od k o W  53 sek. III rand* sę­

dzia przerwał walkę, przyznając zw y­
cięstwo murzynowi przez *echnic7*iy

JESZCZE IEDFN ŁYŻW iARZ 
ZAWODOWCEM 

Znanv angielski łyżwiarz Dunirt 
przeszedł na zawodowstwo 1 będzie 
parinerem Sonii Henie w  rozeryw*-

ności związek nasz wyrazi; nadzieję 
że Pretm, jaao Foiak grać będzie w 
reprezentacji Polski. Tymczasem 
Prenr odmówił, czując się Niem­
cem. Kiedy na.-dąnił nrzewrót w 
Niemczech Prenr.owi, jakr wyznawcy 
religji tnojztszowej w ymówiono goś­
cinę. Tenisista wyjechał do Anglii i 
F'rancji.

Obecnie Prenn nie chce mieć nic 
wspólnego z Niemcami i przypomniał 
?ob;e Polskę. Niektórzy wyraża ja ra- 

qo Warsza-
wy r ar eła Prpnna Ale to pewno *sa 
1, którzy n r  pannętaja owej histoni 
przed czterech czy pięc.u jat.

ci
S1

JESZCZE O BA NDAŻACri BOKSF 
RÓW

Po me.zu Skoda —  Warta w W ar­
szawie, gospoda-ze wystosowali do 
PZB protest sjiowoou nieprzepiso­
wych bandaży kilku nięściurzy diu- 
żyny poznańskiej. PZB odrzucił ten 
protest.

W  sprawie- nieoddania bandaży do 
spray dzen.a przez zawodników. PZB 
stwierdź", że w ;nę ponoszą wyłącznie 
sędziowie oraz delegat wydziału 
spraw* sędziowskich PZB, sp-awa ta
me może iedr.ak w żądnym wypadku nym przez nią filmie. >


